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MARIA PARADOW SKA: W kład  Po laków  w  rozw ój cyw il izacy jno-ku l tu ro -  
w y  A m e ry k i  Łacińskiej.  „W arszawa”, W arszawa 1992, 276 ss.

P ięćsetna rocznica odkrycia A m eryki przez Kolum ba, przypadająca na 1992 r., 
sta ła  się im pulsem  do podjęcia w ie lu  inicjatyw . N ależała do nich, m iędzy innym i, 
dyskusja nad znaczeniem  tego faktu  w  historii cyw ilizacji, jak i „tw orzenia się” 
kultury zarówno na kontynencie am erykańskim , jak i europejskim .

P ublikacją, która ukazała się w  zw iązku z obchodzoną rocznicą jest książka  
M arii Paradow skiej w ydana przez Kom isarza G eneralnego U działu P olsk i w  W y­
staw ie U niw ersalnej EXPO ’92 w  Sew ili. Jak zapowiada tytu ł, autorka podjęła roz­
w ażania, których w ym iar określa przede w szystk im  czas i przestrzeń, w  jakich  
działali P olacy w  A m eryce Ł acińskiej. Istotne znaczenie ma przedstaw ienie tych  
sfer życia, w  których Polacy przyczyniali się do rozw oju cyw ilizacyjno-kulturow ego. 
Jak w idać podjęte zam ierzenie było niem ała. B liższe przedstaw ienie zakresu za­
w artych  w  publikacji inform acji pozw oli na docenienie jej znaczenia.

Obszar A m eryki Ł acińskiej obejm uje od południa Z iem ię Ognistą, a na północy  
ciągn ie się po M eksyk. N a w schodzie obejm uje W yspy M ałych i W ielkich A ntyli. 
Zróżnicow any ogrom nie geograficznie, jest rów nież rozm aity etnicznie i kulturowo, 
a tym  sam ym  nie w  jednakow ym  stopniu poddający się asym ilacji i reagujący na  
zetknięcia z obcą kulturą. Istotnym  był czas, w  jakim  obca kultura docierała —  po­
czynając od X V  w., a kończąc na w spółczesności — charakter nosicieli, którzy m ogli 
być zdobyw cam i, m isjonarzam i, em igrantam i-osadnikam i, niew olnikam i, w ojskow y­
mi, m igrantam i. W ażna też była treść, jaką proponow ała now a kultura. N ie w szystkie  
bow iem  były rów nie łatw o przysw ajane.

P roblem y te  stanow ią od dawna przedm iot zainteresow ania etnologii, z czego  
zdaje sobie doskonale spraw ę M aria Paradowska. Jej książka dostarcza odpow iedzi 
na w ie le  pytań, przy czym  autorka zdaje sobie spraw ę z tego, że na pew ne z nich  
trudno byłoby znaleźć jednoznaczne odpowiedzi.

W X V I-X V III  w. docierali do A m eryki Łacińskiej n ieliczni Europejczycy, k tó ­
rzy nie zapuszczali się  na ogół w  głąb kontynentu. Przyczyniała się do zaistnienia  
tego stanu polityka hiszpańskc-portugalska, która ograniczała przyjazdy przyby­
szów  z Europy, w prow adzając ostrą kontrolę handlu m iędzy m etropolią a koloniam i.

Punktem  zw rotnym  w  historii A m eryki Ł acińskiej były  pierw sze dziesięciolecia  
X IX  w ., gdy kolejne kraje zaczęły w yzw alać się spod panow ania kolonialnego. T w o­
rzące się n iepodległe państw a z aprobatą przyjm ow ały propozycje prow adzenia ba­
dań naukow ych, które pozw alały  na poznanie obszarów m ało dostępnych oraz 
istn iejących  bogactw  naturalnych. Istniało rów nież zapotrzebow anie na specjalistów  
w  różnych dziedzinach życia politycznego, gospodarczego, cyw ilizacyjnego i ku ltu ­
ralnego. Ponadto dający się odczuć brak siły  roboczej po zlikw idow aniu n iew ol­
nictw a, sk łan iał —  przede w szystk im  B razylię i A rgentynę —  do rozw ijania na 
dużą skalę akcji w erbunkow ej m ającej na celu  kolonizację terenów  zam ienianych  
na ziem ie upraw ne i rozw ijanie gospodarki rolnej.

Zapoczątkow ane w cześniej, a rozw ijające się w  X IX  w . przyjazdy m isjonarzy, 
głów nie zakonników  katolickich, spotykały się początkow o z dużą n iechęcią ludno­
ści tubylczej. N iem niej jednak działalność m isyjna dała okazję do zetknięcia się 
m iejscow ej ludności z nieznaną jej kulturą.

Maria Paradow ska skupia uw agę ty lko  na Polakach. S iedzi ich  działalność od 
X V I w . do ostatnich la t w e w szystk ich  krajach A m eryki Ł acińskiej. Przedstaw ia  
rów nież aktyw ność P olaków  w e w szystk ich  sferach życia społecznego.
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Z am ierzenie jest duże i budzi uznanie w ielk a  erudycja autorki, która pozw ala  
na stw orzenie przez czyteln ika obrazu Polaków  działających skutecznie w  obcym  
sobie otoczeniu. Postaram  się pokazać, w  w ielk im  skrócie, o czym  m ów i książka, sta­
rając się pobudzić zainteresow anie nią zarówno przedstaw icieli różnych dyscyplin  
naukow ych, w  tym  rów nież h istoryków  nauki, jak i tych, którzy szukają opisów  
m ów iących o ludziach, którzy w  trudnych i obcych im  w arunkach potrafili prze­
trw ać, a naw et być twórczy.

Polacy pojaw ili się na terenie A m eryki Łacińskiej w  XVI w. Postacią zw raca­
jącą przede w szystk im  uw agę był K rzysztof A rciszew ski, który w  X VII w . sta ł się  
d la  B razylii człow iekiem  zasłużonym  jako kartograf, etnograf w ojskow y. N atom iast 
X IX  w. to stu lecie najw iększego napływ u P olaków  do A m eryki Łacińskiej. G łównie  
do B razylii i A rgentyny, ale rów nież do innych krajów  tego obszaru św iata.

K siążka zaw iera system atyczne przedstaw ienie w szystk ich  dziedzin życia, do 
których Polacy w n ieśli sw ój w kład. Zaczyna się ono od om ów ienia h istorii osad­
n ictw a  chłopskiego przeda w szystk im  w  Brazylii, ale też w  A rgentynie. Natom iast 
polskie osadnictw o rolnicze w  Paragwaju, U rugwaju czy B oliw ii m iało n iew ielk ie  
znaczenie ze w zględu na małą liczebność ośrodków  em igranckich. Podobna sytua­
cja była w  Peru, Gw atem ali, M eksyku.

Rozdział pośw ięcony rolnikom  zaw iera skrom ną ilość inform acji m ów iących
0 życiu osadników . Jednak zam ieszczenie ich w ykraczało poza tem atykę pracy. N ie­
m niej nadal konieczne w ydaje się prow adzenie badań nad historią em igrantów . P od­
staw ą w inn y się stać też archiw a rodzinne oraz zachow ane w  pam ięci i przekazy­
w an e z pokolenia na pokolenie dzieje rodzin osadników  polskich.

Z kolei uw aga M arii Paradow skiej skupia się na działalności inżynierów , k tó­
rych aktyw ność zaw odowa widoczna jest przede w szystk im  w  Peru, Brazylii, A r­
gentyn ie, Chile, W enezueli, U rugw aju, M eksyku, G w atem ali i Panam ie. N astępnie  
autorka przedstaw ia polskie badania i prace geologiczne prow adzone w  Chile, B oli­
w ii, B razylii, A rgentynie, Peru, M eksyku oraz badania flory i fauny, które Polacy  
żm udnie realizow ali w  w iększości krajów  A m eryki Ł acińskiej. R ów nie cenne  
z  punktu w idzenia osiąganych w yników  były prace geografów , etnografów , archeo­
logów  i antropologów.

U dział P olaków  w  służbie w ojskow ej na terenie A m eryki Łacińskiej był duży. 
N iektórzy w ojskow i zostali uhonorow ani odznaczeniam i. Zasługi ich uznano za tak  
■znaczne, iż znalazły sw oje m iejsce W historii politycznej kilku krajów  tego kon­
tynentu .

Autorka książki w ym ien ia  liczne nazw iska polskie, które w iążą się z różnego  
rodzaju działalnością na terenie A rgentyny, Brazylii, Patagonii, Paragwaju, Chile, 
M eksyku, P eru ) N ikaragui, Ekwadoru, Kolum bii, W enezueli.

Jeden z rozdziałów  książki zatytu łow any Działalność w  różnych dziedzinach ż y ­
cia spo łeczeństw  L a tyn o am eryk i  pośw ięcony został aktyw ności Polaków  na un i­
w ersytetach  i w  instytutach badawczych, jako lekarzy i duchownych. N iem ały  
udział m ieli rów nież w  organizow aniu życia kulturalno-ośw iatow ego, politycznego
1 artystycznego.

C zytelnik książki M arii Paradow skiej znajduje w  niej m ateriał pozw alający na 
refleksję  nad trzem a co najm niej problem am i. Jednym  z nich jest m ożliw ość ucze­
stn ictw a em igrantów  w  życiu społeczeństw a kraju pobytu. Polacy w  A m eryce Ła­
cińskiej w spółtw orzyli kulturę „w yższą” tw orząc architekturę, uczestnicząc w  życiu  
artystycznym  oraz naukow ym . W spółtw orzyli rów nież cyw ilizację będąc projektan­
tam i i budow niczym i lin ii kolejow ych, lotniczych, m ostów, dróg, w odociągów , regu­
lu jąc bieg wód, tw orząc sieć kanałów . Organizowali życie społeczne będąc polityka-
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mi, m ając sw ój udział w  adm inistracji, w spółtw orząc lecznictw o, szkolnictw o w yższe, 
służbą w ojskow ą. Spełniając odpow iedzialne role w  różnych instytucja społecznych  
w ykazyw ali dużą inw encję.

Trudno n ie w spom nieć o uczestn ictw ie w  organizow aniu życia gospodarczego  
choćby w  charakterze osadników -rolników .

M ówiąc o uczestn ictw ie P olaków  w  życiu zbiorow ości, w  której przyszło im  żyć, 
trudno nie zw rócić uw agi na problem  tw orzenia się społeczeństw  w ieloetnicznych  
w  A m eryce Łacińskiej Om awiana książka dostarcza w ielu  przykładów , iż nie prze­
szkadzano em igrantom  w  organizow aniu kulturalnego życia w  kraju osiedlenia, tw o­
rzeniu karier zaw odow ych. R ów nież pow staw anie oddzielnych skupisk polskich n ie  
prow okujących do ostracyzm u społecznego ze strony innych zapow iadało tw orzenie  
się państw , gdzie w spółżyje w ie le  różnych grup etnicznych.

Warto podkreślić, iż Polacy m ieli rów nież sw ój w kład w  tw orzenie poglądu, iż 
Indianie i M urzyni są pełnopraw nym i członkam i społeczeństw a. Idea ta znajdow a­
ła sw oje potw ierdzenie, szczególnie w  stosunku do Indian, poprzez badania pozw a­
lające na ukazanie bogactw a ich  kultury.

Ostatnim  problem em , na który w arto zw rócić uw agę, jest m iejsce, jakie zajm ują  
Polacy w  historii i tradycji krajów  A m eryki Ł acińskiej. Polacy w  dziejach w ie lu  
krajów  brali udział w  w alkach o niepodległość i tym  w pisali się w  historię na­
rodową.

Przyjm ując, iż tradycja jest stosunkiem  do przeszłości, szukam y sym bolicznych  
w yrazów  potw ierdzających, iż Polacy mają w  niej sw oje m iejsce. W książce Marii 
Paradow skiej znajdujem y potrzebny m ateriał, który ukazuje stosunek do Polaków . 
W znoszono im  pom niki, u licom  i szkołom  nadaw ano nazw iska zasłużonych, p ośw ię­
cano im  tablice pam iątkow e. B yli też tacy, którym  pośw ięcono w ydane znaczki pocz­
tow e, ale też napisane prace naukow e.

W ydaje m i się, że treść om aw ianej publikacji jest inspirującą do dalszych roz­
ważań.

W okresie m iędzy 1870 a 1930 r. ponad 2 200 000 P olaków  przybyło do Stanów  
Zjednoczonych. Obecnie liczebność polskiej grupy etnicznej w  U SA  oceniana jest 
na ponad 6 m in osób, co oznacza, że jest to najw iększa grupa em igrantów  z Europy 
W schodniej. Jest rów nież prawdą, że pierw sze grupy em igracyjne z Polski starto­
w a ły  z n iesłychanie nisk iego poziom u kulturalnego i ekonom icznego. N ie bez przy­
czyny w ięc pow stały  w  N ow ym  Sw iecie  stereotyp obejm ow ał także polskich em i­
grantów . E lem enty sk ładow e tego stereotypu zaw ierały  następujące oceny: „im i­
grant m usi w yróżniać się n isk im  poziom em  inteligencji, m usi być »tępy«, o d z n a c z a ć  
się brutalnością siły, pić zbyt dużo, m ieć dużo dzieci, być niegospodarnym , lekko­
m yślnym  w  sprawach pieniężnych, albo być chytrym  dusigroszem , n ie m ieć ż a d n y c h  
m ożliw ości, aby stać się praw dziw ym  A m erykaninem ” ».

1 Zob. R. D. T u c k, Not w i th  the  Fist  —  M exican-A m ericans in a South  W est 
City .  N ew  York 1946, s. 35.

Anna Z am b rzycka-K u n ach ow icz

JOSEPH A. WYTRWAŁ: The Polish Experience in Detroit.  Endurance 
Press, D etroit 1992, 540 ss.
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